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Ludwik G a y z I e r.Nr. 79. Czwartek, 6 kwietnia 1876. RokV

w mieście 7 marek 50 fon . w cesarstwie niemieekieni 0 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w 1'ia.neyi, 
nośnego nortoryum. Biuro redakcyi juzy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Eksjiedyeya przy, placu Wilhelmowskun Nr. 17, 
er. Ogłoszenia przyjmują się w ekepclycyi jako tóż u pp. Ii. M esse w Berlinie. Irankfurcio n M., Hali, Hamburgu, 

i Zurychu- Haasenstcin & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie. Wrocławiu. Kamienicy (Chemnitz), (nlanskn, Dreźnie. Klimcie, 
a'erdze, Pradze. Stuttgardzio, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie; 11. Albrecht w Berlinie, Friodnchstraf 
iseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciolamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłumaczenia na język polski bezpłatnie.

Kuryer Poznański-1 wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście . m,u 
B-le-ii Szwaicaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prentimeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portorym
i drukami J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. li y c h t e r. Ogłoszenia przyjmują się w cKspeuycyi jaim rez u pp. '■ •• ,AńftżV'\lihń7ku"’’nreźnłe Erfurcie’,
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu Stutt,gardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; H a as en siteiA.V o,g le r .w,, - |hreJJfcl w ji'riedrictotrasao No. 74:
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonu, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, 1 radze, btuttganlzio, Wiedniu,

Havas, La fi te, Bu 11 i er, w Paryżu place do la Bourse 8. — Cena insera

POZNAN, (i kwietnia.

Z Belgradu nadchodzą wiadomości, zu
pełnie sprzeczne z zapewnieniami pokojowemi 
dni ostatnich. — S r b s k e N o v i n e ogłaszają 
dwa dekrety książęce, z których pierwszy zajmuje 
się składem przyszłego sztabu jeneralnego, drugi 
zaś odnosi się do organizacyi milicyi ludowej. 
Cała armia dzielić się będzie na szesć dywizyi, 
po dwie brygady, z pułkiem jazdy, batalionem 
artyleryi, batalionem pontonierów i oddziałem 
sanitarnym. Skład sztabu będzie inny, jak 
w czasie pokoju. Nadto przy każdej dywizyi, jako- 
też przy każdej brygadzie ma się znajdować oso
bny sztab jeneralny. Naczelnik wielkiego sztabu 
jeneralnego ma być zarazem naczelnikiem wszy
stkich mniejszych sztabów. Pierwszy adjntant 
książęcy, jenerał Zach mianowany został jene- 
ralnym szefem sztabu. Wszystkie główne ko
mendy w dywizjach i brygadach już rozdano. 
Wielu dawniejszych wojskowych przyjęto do słu
żby, a między tymi kilku byłych oficerów au- 
stryackicb. Cała prasa serbska wita rozporzą
dzenie to wojskowe z wielkim zapałem. <

Również wiadomości nadchodzące z Grecyi 
nie brzmią zbyt przychylnie dla Turcyi. Rząd 
grecki spodziewał się, że Turcya będzie umiała 
uznać jego bierne zachowanie się wobec powsta
nia i załatwi niektóre kwestye jak np. uregulo
wanie indygenatu poddanych greckich w Turcyi 
i kwestyą kolei żelaznych. Tymczasem rząd 
grecki zamiast uznania w Turcyi zyskał tylko 
niezadowolenie własnych poddanych. Politi
sche Corr. donosi, że i w kraju króla Jerzego 
zaczynają się przygotowania wojenne. W tjeb 
dniach nadeszło 3,000 karabinów odtylcowyeh 
według systemu Mylonasa, zaprowadzonego w ar
mii greckiej. Minister oświecenia wydał do gim- 
nazyarebów i dyrektorów szkół ludowych rozpo 
rządzenie, aby mianowicie w gymnazyach mło 
dzież odbywała ćwiczenia wojenne i zamianował 
odpowiednią liczbę instruktorów mających się za
jąć kierownictwem tych ćwiczeń.

I w Bośnii i Hercegowinie nie widać poko 
jowego usposobienia. Według najnowszych do 
niesień z Dubrownika z 4 bm. stawili powstańcy 
następujące warunki pokoju: wycofanie z kraju ar
mii Nizamów, dostarczenie żywności na rok mate- 
ryału na odbudowanie ¿tomów, pozwolenie noszenia 
broni i gwTarancyą mocarstw. Są to warunki, na które 
Turcya zgodzić się nie będzie cbciała, warunki 
zmierzające do wywalczenia sobie słusznego 
prawa własnej obrony wobec gwałtów tureckich. 
Turcya w bezczynności swojej pozostawia wszystko 
gabinetom, nie popiera przeprowadzenia reforui 
ale raczej przyczynia się do rozbudzenia fanaty 
zmu Muzułmanów. Niedawno Ruski Mir do 
nósił o nowych morderstwach i gwałtach popeł
nionych na chrześcianacb; wiadomości te potwier
dzają się. Nic dziwnego, że powstańcy, że ludność 
mści się za te gwałty; 5000 powstańców wtar 
gnęło do okręgu Bibacz-Trawnik. Turcya widzi 
jasno, że walka na półwyspie bałkańskim coraz 
większe przybiera rozmiary i dla tego wszystkie 
wojska z Turcyi azjatyckiej z wyjątkiem 6 bata
lionów, sprowadziła do Europy.

Urzędowy dziennik francuski publikuje de
kret, naznaczający termin otwarcia międzynarodo
wej wystawy paryskiej na dzień 1 maja 1878 r. 
Tenże dziennik ogłasza prawo dotyczące zniesie
nia stanu oblężenia w ostatnich czterech depar- 
tementach.

Zmarły w Salzburgu Kardynał T a r n o c z y, 
urodził się w dyecezyi Bressanoue w r. 1806. 
Arcybiskupem salzburgskim i prymasem Niemiec 
został w r. 1851 i zeszłego 17go lutego mógłby 
był, gdyby nie ciężka choroba, obchodzić rocznicę 
dwudziestopięcioletnią arcybiskupstwa swojego. 
Kardynałem został 22 grudnia 1873 r. Nosił 
tytuł Najśw. Panny in Aracoeli na Kapitolu. 
Jestto 110 kardynał, umierający za panowania 
dzisiejszego Ojca św., i rzecz uderzająca, trzej 
ostatni zmarli byli Kardynałami austryackimi. 
Kardynał de Silvestri piastował godność protek
tora Austryi, Kardynał Rauscher był Arcybisku
pem wiedeńskim, a Kardynał Tarnoczy Arcybi 
skupem salzburgskim. Jest jeszcze ośmiu Kar
dynałów mianowanych przez Grzegorza XVI, pięć
dziesięciu, licząc w to dwóch poniedziałkowych, 
nominacyi Piusa IX, 12 kapeluszy kardynalskich 
wakuje.

Nasz Kardynał-Are y p a s t e r z wysła ł 
pod datą 17 marca następujący list do pisma 
turyńskiego L’UnitâCattolica:
Szanowny Panie dyrektorze dziennika L’ Unita 

Cattol i ca!
„W skutek wezwania, jakieś Pan zamieścił 

w swojótn cennćm i tak zasłużonćm piśmie, na
desłano mi ze wszystkich stron półwyspu wło
skiego bilety wizytowe i listy, świadczące o współ
czuciu i uprzejmości ze strony znacznej liczby 
osób szanownych.

Nie posiadając innego środka przesłania dzię- 
ków moich tym, którzy mnie w tak delikatny 
sposób uczcić ebeieli, proszę szanownego Pana, 
o pozwolenie, bym wyraz mojej wdzięczności 
mógł w łamach pisma Pańskiego zamieścić. 
Słowa moje dojdą tą drogą do wiadomości tych, 
którym, gdyby to było podobna, pragnąłbym był 
każdemu z osobna podzięki moja wyrazić.

A ponieważ 1’Unit a Cattolica czytana 
jest w całych Włoszech, pragnę, jeśli mi Pan 
tego łaskawie pozwolisz, podziękować za pośre
dnictwem tego pisma, każdemu z tych zacnych 
Włochów, którzy w przeciągu lat ostatnich, 
a mianowicie teraz i to nie tylko w świętem 
mieście Rzymie, lecz i w miastach, przez które prze
jeżdżałem, spiesznie do stóp naszego najdostoj
niejszego i świątobliwego Papieża, dali mi do
wody łaskawości i przychylności.

Panu szanownemu pragnę wyrazić szczere 
uznanie nie tyle jeszcze za to wszystko, coś 
o mnie w l’Unita łaskawie napisał, jak raczej 
za podziwu godną gerliwość, wielką roztropność 
i odwagę kapłańską, z jakiemi dzień po dniu 
bronisz świętych zasad i prawd nieulegającycb 
przedawnieniu, najświętszej religii naszej.

Przyjm szanowny Panie itd.“
Redaktorem naczelnym 1’Unita Cattolica 

jest znany ze zdolności i dzielności swojćy ks. 
M irgotti.

częściach na
wyborów. Odpowiedź

Dziennik P o z n a, ń s k i odpowiad a we 
wczorajszym numerze w trzech 
nasze uwagi tyczące się 
jego jest:

w pierwszój części: obłudna, 
w drugiój części: złośliwa, 
w trzeciój części: obelżywa,

O b ł u d n a. „Posłuszeństwo księży wzglę
dem władzy ducliownój, którą zresztą jako 
bardzo naturalną podstawę organizacyi kościeł 
nój uważamy — jest faktem.“ Tak pisze 
dziś w kwestyi wyborczej, kiedy liberałom 
chodzi o to, aby księży nie wybierano, ten 
sam Dziennik, który przed kilku miesią
cami bunt głosił przeciw władzy duebownój. 
Teraz dlań posłuszeństwo, zresztą na tu 
ralne, jest faktem! Obłuda!

Złośliwa. Dziennik, wszedł szy na, 
tory obłudy, staje się złośliwym, zarzuca wła
dzy kościełnój niegodne inteneye. Z ja
kich powodów nie obierać księży na delega
tów? Z tycli samych, dla których profe
so r ó w wybierać nie można. Profesor zależny 
od rządu, naraziłby się na utratę urzędu, 
gdyby zajął wybitne polskie stanowisko. We
dle argumentów Dziennika i ksiądz, 
zajmując wybitnie polskie stanowisko, nara
ziłby się władzy duebownój — czyli wła
dza duchowna tak samo, jak rząd 
pruski, jest nieprzyjaciółk ą pol
skości. A mimo to Dziennik powiada, 
że posłuszeństwo dla takiój władzy jest „zre
sztą“ naturalne. Jest to złośliwość i chęć 
zochydzenia władzy duebownój.

Obelżywa. Do złośliwości dodaje 
Dziennik po ciclin obelgę. „Nie przy
puszczamy przecież, (po co tu przypuszczać?) 
aby Kury er rozumiał równość tak, iżby 
każdy bez względu na charakter swój, 
wykształcenie itd. mógł 
kie stanowiska i godności, był na każde od
powiedni.“ — Dziennik clice odpowie
dnich kwalifikacyi i uzdolnienia. 
To wszystko ma znaczyć: księża nie mają od-

powiedniogo uzdolnienia, dla 
ieli wybierać na delegatów, 
i złośliwości dodana, obelga, 
żacb myślą, na, prowincji, jak 
następująca korespondencja z

tego nie można 
'o jest do obłudy 
Inaczój o księ- 
świmlczy o tóni
Krobskiego.

K ORES I ‘ON 1 ) ENCYE K.11RY E RA I ’OZ N.

Z Itrobslriego, 5 kwietnia, 

kwietnia odbyło się w Gostyniu(p.) Dnia 4
o godz. 10 rano zebranie Towarzystwa Rolni
czego i tego samego dnia po południu walne 
zebranie przedwyborcze. Zjechało się do 30 oby
wateli świeckich i kilku duchownych; przewodni
czącym na zebraniu przedwyborczćni wybrano 
przez aklamacją p. Bronisława Potworowskiego, 
który na sekretarzy wezwał ks. Górskiego i pana 
Kwaśniewskiego. l’o odczytaniu sprawozdania 
Komitetu wyborczego powiatowego, wybrano no
wy komitet wyborczy. Z członków' dawnego ko
mitetu p. .Bron. Potworowski stanowczo odmówił 

"przyjęcia ponownego wyboru, z powodu przeszkód 
nieprzewidzianych. W skład nowego komitetu 
weszli panowie: Karłowski, Modli bo wski, 
Wilczyński, ks. Górski, ks. Blilmel 
i ks. Zingler. Następnie na porządku dzien
nym była sprawa zmiany regulaminu wyborczego 
i projekt, komisji przysłany od komitetu wybor
czego prowincjonalnego. Książę Czartoryski 
zdał sprawę z głównych zmian w projekcie ko- 
misyi proponowanych i przeczytał kilka poprą 
wek do tegoż projektu. Główna, poprawka tyczy 
się §§ 11 i 12 projektu komisji, dając takowym

następującą:
§11.

„Ustanowienie kandydatów poselskich na 
pojedyncze okręgi wyborcze odbywa się 
w sposób następu jący':

Przewodniczący na walnem zebraniu de
legatów powołuje do stołu, przy którym 
komitet prowincyonaluy zasiada, grupami 
w jakich powiaty wybierają i w porządku 
niżej określonym delegowanych z tych
że powiatów. — Delegowani wyznaczają 
kandydatów swoich powiatów ściśle według 
następstwa przepisanego w odnośnych proto
kołach walnych zebrań powiatowych. — 
Z kandydatów przez delegowanych w ten 
sposób wyznaczonych nikt usuniętym być 
nie może, chyba że już został postawio-

Ucb walono także, że Delegatom będą udzie- 
ane instrukeye piśmienne, jako pod

stawa działania na Walnych zebraniach Dele
gatów.

Nadmienić jeszcze wypada,* że zmianę propo
nowaną w projekcie regulaminu wyborczego, we- 
llug której zoosi się dotychczasowy komitet pro
wincjonalny przedwyborczy przez koła sejmowe 
wybierany, oddając atrybucye takowego w ręce 
komitetu wyborczego prowincjonal
nego, uważano ogólnie za stosowną i pra
ktyczna.

Z. Prowiucyi.
(K.) Regulamin wyborczy jest narzędziem 

agitacyi wyborczej; jako narzędzie musi,być za
stosowany do agitacyi, do jej zadania. Żeby re
gulamin dobry ułożyć i to na zasadach odpowie
dnich, które przy jego układaniu koniecznie 
uwzględnione, a pod żadnym warunkiem nie po
minięte być winny, trzeba wprzódy postawić ja
sno zadanie agitacyi.

Agitacya polityczna, w szczególności wybor
cza, ma za zadanie zdobycie i utrzymanie takiego 
prawnego stosunku ludności polskiej w zaborze 
pruskim do pruskiego rządu, ażeby w tymże sto
sunku zagwarantowane jéj były jej prawa i inte
resa, które ona uważa za niezbędne do swego 
życia zbiorowego. W téin, rozumie się, mają 
być objęte tak interesa Kościoła, jak narodowe.

To jest teoretyczna definieya. Praktycznie 
kwestya przedstawia się w ciągiem tarciu między 
ludnością polską a rządem pruskim — pomijając 
inne punkta tarcia. Mniej lub więcej szczęśliwy 
rezultat agitacyjno-polityczuycb usiłowań lu
dności polskiej zawisł od tego, o ile ludność 
polska zdolną i silną będzie pokazać, dowieść 
publicznie, że to, czego się od rządu pruskiego do
pomina, jest istotnie jéj szczerém zbiorowém ży
czeniem, żądaniem, publiczną potrzebą, taką, jak 
powietrze potrzebne do życia fizycznego. Cecha 
biorowości jest coriditio sine qua non agitacyi, 
tóra nie powinna być prowadzoną wyłącznie 

stanami, szlachtą, klasami, inteligencją, kapitałem, 
ale wszystkiemi stanami, klasami, a więc masą, 
ludem, wszystką ludnością. Przy zbiorowości za
chodzi pewna liczba, quantum, — tu należy mieć 
czujne i przezorne oko na największe quantum
zbiorowości, to jest na lud, średnie i niższe war- 
twy.

Rozum polityczny przestrzega przedewszy- 
tkiein, ażeby owa cecha zbiorowości przy agita

cyi, tj. zbiorowego poczucia potrzeb nie była na 
łudzeniu opartą, ale była prawdą. Tylko wtedy 
agitacya-obrona może być skuteczną, tylko wtedy 
będzie podobieństwem prowadzić ją na seryo, sy
stematycznie, z planem, z politycznym rachun
kiem, jeżeli będzie prawdą życia, nie fraze
sem prozopopeją, złudzeniem. Żaden czło
wiek u nas myślący politycznie i sumiennie, nie 
może pracować z wiarą w skutek pracy polity
cznej, jeżeli nie będzie nosił w duszy przekona
nia, że wszystkie usiłowania są także przez ogół 

wiarą, przeświadczeniem, rozumieniem — i co 
niezbędne, z świadomą wolą podejmowane. Praca 
polityczna nie pod temi warunkami podejmowana, 
nie może być ani na seryo braną, ani nawet być 
podobną, jeżeli się od niéj rezultatu żąda.

Ta prawda życia politycznego jest ważną i 
pierwszym kardynalnym warunkiem, rozstrzyga
jącym o agitacyi-pracy-obronie politycznej. Wa
żność polityczna owéj prawdy życia politycznego, 
tkwi w téin, że ona stanowi rezerwę obrony dls 
naszej ludności na ten przypadek, że wszelkiej, 
usiłowania wstępne rozbiją się o stałość rządu 
w negowaniu nam praw naszych. Czém wtedy 
żyć i stać będzie ludność nasza? — Prawdą tą, 
że nosić będzie w duszy żywą potrzebę praw 
swoich, a żyjąc świadomością i pragnieniem po
trzeb, będzie do pewnego stopnia zasłonięta przed 
niebezpieczeństwem, wynikającćni dla niéj z poli
tyki rządu.

Aby to zbiorowe dopominanie się o swe 
prawa było żywą prawdą, musi być w ludności 
świadomość, znajomość położenia, poczucie obo
wiązku i wola do obrony, mianowicie zaś w lu
dzie, w którym tkwi przeważający procent intere
sów narodowych, realnie wziętych.

Lud nasz nie znajduje się jeszcze wszędzie 
na takim stopniu samodzielności polityeznéj. 
Nie jest to żadne nieszczęście, uniemożliwiające 
wszelką pracę polityczną. Co nie jest, może być 
wyrobione, samodzielności ideałów nie potrzeba 
zresztą wszędzie żądać, wystarczy także znajo
mość stosunków choćby tylko taka, ażeby lud

nym w innym powiecie, mającym pierw
szeństwo według niżej określonego na
stępstwa okręgów wyborczych. W takim 
razie komitet pro win cy on a lny wy
znacza innego kandydata przez tenże powiat 
postawionego, według porządku przyjętego 
w odnośnym protokułe walnego zebrania po
wiatowego. Tak samo się postępuje w ra
zie nieprzyjęcia kandydatury przez wyzna
czonego na walnem zebraniu kandydata. — 
W ten sposób komitet prowincjonalny ukła
da o s t a t e c z n y, o g ó 1 n i e obowi ą z u- 
jący spis kandydatów. Powoływanie 
delegowanych do stołu komitetowego odby
wa się porządkiem tych okręgów 
wyborczych, które mają więcej prawdo
podobieństwa w przeprowadzeniu polskich 
kandydatów; porządek ten stanowi ko
mitet p r o w i n c y o n a 1 u y.“

Książę Czartoryski przedewszystldćui 
wniósł, aby przez Delegata żądano odłożenia 
zmiany regulaminu na trzy lata, przez 
wzgląd na bliskość wyborow. Wniosek ten wię
kszość odrzuciła. Również odrzucono wniosek p 
L e s s e r a, żądający zmiany regulaminu w duchu 
zwiększającym władzę komitetu prowincjonalnego, 
przy układaniu spisu kandydatów.

Ostatecznie przyjęto wniosek księcia Czar
toryskiego, treści następującej:

„Delegat na Walnem zebraniu prowin 
cyoiialneni starać się ma o zmianę regula
minu wyborczego w duchu większej auto
nomii powiatów; szczególnie, aby zebraniu 
Delegatów ani komitetowi wyborczemu 
prowincyonalnemunie było w o 
n o u s u w a ć k a n dyd a tó w przez p o 
wiaty postanowionych. Jako pod 
stawa działalności Delegata posłużą po
prawki podane przez księcia Czarto
ryskiego.

Delegatem wybrano księcia Czartory
ski g o a zastępcą jego księdza Górskiego.



broniła od mimowolnego, pasywnego popierania 
obozu przeciwnego. Agitacya wszakże dążyć 
winna do samodzielności polskiego ludu przez 
obznajmianie go ciągle systematyczne z położe
niem rzeszy. Posener i Ostdeutsche Zei- 
tung drwiły przed dwoma laty z ludu, przed 
niedawnym czasem stało w P o s n. Z t g., że: 
Frauen und Bauer sind Mfichte!!

Rozłożywszy; tak zadanie o agitacyi polity
cznej, należy pamiętać nie tylko o kierunku ale 
i sposobach, nie tylko o zadaniu agitacyi ale jej 
metodzie. Jak zadanie tak i metoda agitacyi 
winna się nakrywać z życiem, — to jest agitacya 
winna zajmować umysły wtedy, gdy się nadarzą 
do tego sposobne okoliczności lub konieczny obo
wiązek. Winna nietylko chwytać za okoliczności, 
ale baczyć na to także, by żadnej, mianowicie 
ważnej nie pominąć. Agitacya dorywcza, syste
matycznie dorywcza może być bardzo szkodliwą. 
Agitacya winna zahaczać o sprawy, stojące na 
porządku dziennym z położenia swego, a nie kle
cić i zmyślać na własną rękę spraw publicznych, 
ażeby lud miał zawsze przedmiot żywy, istotnie pu
bliczny i bieżący a nie sfingowany, by jego 
umysł miał na czemś rozłożyć się.

Jedną z takich okoliczności są wybory, tu 
lud winien być wciągnięty i jeżeli tu obowiąz
kowi zadość w zupełności nie uczynimy, to inne 
zebrania, wiece tracą na swej wartości,

Z kwestyą wyborów łączy się kwestya regu
laminu wyborczego. Wpływ jego na agitacyą 
wyborczą a nawet ogólnie wziętą, polityczną jest 
bardzo wielki. Od regulaminu zawisł wybór po
słów, reprezentantów ludu, a więc kwestya zgody 
między ludnością a posłami. Przez regulamin 
można osięgnąć także odwrotną i równocześnie 
przewrotną sytuacyą.

Jeżeli zachodzą jakiekolwiek wątpliwości, że 
regulamin obowięzujący nie odpowiada położeniu 
stosunków publicznych, to koniecznością jest zba
dać potrzebę zmiany regulaminu.

Otóż pytanie: czy jest potrzeba zminy obe
cnego regulaminu wyborczego.

Spisujący niniejsze uwagi nie ma pod ręką 
regulaminu, i odwołując się na niego, pisze z pa
mięci, co uprasza się uwzględnić.

Szkielet regulaminu obecnie obowięzującego 
jest taki.

Zebrania wyborców powiatowych wybierają 
na powiatowych zebraniach przedwyborczych sze
ściu (6) kandydatów na jednego posła, dalej or- 
ganizacyą wyborczą, składającą się z komitetu 
powiatowego (kilka — do 6 osób) i delegata. 
Podział pracy między temi dwiema  ̂władzami 
taki, że komitet powiatowy zajmuje się wewnątrz 
powiatu agitacyą wyborczą, i o tyle tylko w ra
zie potrzeby znosi się z Centralnym komitetem, 
delegat wiąże powiat z wszystkiemi innemi w ten 
sposób, że zjeżdża się z innymi delegatami na 
zebrania wyborcze prowincyonalne, wybiera w czę
ści z siebie Centralny komitet, jako Zarząd Na
czelny wyborczy i z tym Zarządem większością 
głosów stanowi i zatwierdzia posłów na okręgi 
wyborcze, według listy sześciorzędnych kandyda
tów. Okręgom wyborczym, powiatom-wyborcom 
nie przysługuje żadna apelacya, żaden protest 
nawet na ten przypadek, gdy jest kandydat usta
nowiony, którego wyborcy wcale na liście nie 
postawili.

Co znaczą takie przepisy ? Co znaczy prze
pis, że wyborcy mając wybierać posła jednego 
lub dwóch, muszą stawiać kandydatów — 6 resp. 
12? —

W jakim stosunku kauzalnym stoi 1 i c zb a 
6 kandydatów do liczby jednego (1) posła? 
W żadnym stosunku! Tein samem prawem mo- 
żnaby na jednego posła stawić 12, 24, 30, 36 
kandydatów. Zestawienie liczby 6 kandydatów 
obok liczby 1 posła może mieć tylko to znacze
nie, że wyborcy może być dość obojętnem, kogo 
wybierać będzie. Nie może być inaczej, bo to 
wynika z logiki tego nielogicznego przepisu. 
Przepis ten sankcyonuje z góry obojętność wy
borcy względem osoby posła swego, tworzy więc 
koniecznie liczny stósunek między wyborcą 
a posłem. Wobec tego, jak u nas dotąd 
w wielu miejscach prowadzono agitacyą wybor
czą, jestto nawet śmiesznem jeśli nie obu- 
rzającem. Ogół wyborców de facto posłów 
swoich nie znał, ale na zebraniu przed- 
wyborczem musiał udawać, że ma aż sześciu 
kandydatów. Ta śmieszność jest wynikiem tego 

' ootwornego przepisu. Skutki praktyczne były 
^eż n. p. takie: że na zebraniach przedwyborczych 
1 uchwalano rezolucye za obroną Kościoła i jego 

Zwierzchnika w naszej archidyecezyi, równocze
śnie przedkładano listę kandydatów temu sta
nowczo przeciwnych. To są skutki nieuniknione,
bo logiką wypływające z takich przepisów.

Regulamin ten dalej centralizuje w swych 
przepisach de jurę i de facto kwestyą wyboru 
kandydatów poselskich w zebraniu delegatów. 
Jakie podaje gwarancye przeciw stronniczemu 
potwierdzaniu kandydatów przez delegatów gro
no? Zgoła żadnych, co się zowie! Jeżeli się 
zważy na to, że zebrania wyborcze odbywały się 
u nas za ostatnich wyborach w 50—/80 osób, 
w większej części z jednego stronnictwa, to i gro
no delegatów z takich zebrań wyszłych musiało 
przejąć na siebie koloryt stronniczości.

Dalsze następstwa: Przy scentralizowaniu 
kwestyi kandydatów poselskich, a więc najwa
żniejszej kwestyi w agitacyi wyborczej, w ręku 
27 delegatów, wyborcy eo ipso pozbawieni są wszel
kiej prawie samodzielności przy postawieniu po

sła swego. Odebrany im był interes, charakter 
aktywny, a narzucony charakter pasywny. Ten 
pasywny charakter wyborców jest u nas główną 
pobudką do koteryjnych starć, ośmiela do intryg 
i umożliwia najpotworniejsze sytuacye. Dowodem 
wspomnione zajścia w Poznaniu, w Inowrocławiu, 
gdzie dosłownie 7 panów dało wotum niezaufa- 
nia posłowi Turnie za to, że uważał za potrzebę 
bronić Kościoła, i zmusiło go do złożenia man
datu ! — dowodem złożenie mandatu przez posła 
Krzyżanowskiego, za to, że kilka lat naprzód 
wskazał na drogę, jaką należało bronić Kościoła 
— co dziś uznano. Dowodem tego śmieszna 
rola posła Dziembowskiego, który notorycznie 
bawił się w jakieś bałamuctwa przy sprawach 
posłów Turny i Krzyżanowskiego, a w kilka lat 
później, r. 1875 na zebraniu w Gnieźnie krzy
knął: „Za wiarę i Ojczyznę !“ To są rzeczy po
tworne, to anarchia najsmutniejsza, — ale nie 
obrona Wiary i Ojczyzny. Skrystalizowanie my
śli obrony publicznej jest niepodobieństwem przy 
takiej anarchii.

Obecny regulamin do pewnego stopnia jest 
przyczyną tego stanu. Trzeba go zmienić.

Jak zmienić? — Zmiana bez pewnych za
sad, mających jej służyć za dyrektywę, jest nie
podobną. Zasady te wynikają z stosunków na
turalnych, z zadania agitacyi wyborczej. — Wy
borcy wybierają posła, więc też wyborcy winni 
stawiać kandydata; wyborcy wybierają jednego 
posła, więc też jednego winni stawiać kandydata, 
(Kwestyą stawiania kilku kandydatów przyskom- 
binowanych powiatach w jeden okręg wyborczy 
pomija się tu chwilowo).

To jest zasada kardynalna, odpowiadająca 
naturalnemu położeniu rzeczy, która winna być 
koniecznie uwzględnioną w regulaminie.

Następstwa tejże zasady są takie: Przede- 
wszystkiem nie ma potrzeby stawiania na jedne
go posła 6 lub innej dowolnej liczby kandyda
tów. — Postawiony za zgodą powszechną wybor
ców kandydat, jest jedynym prawomocnym kan
dydatem — bez względu na delegatów, komitet 
centralni. Skutkiem tego okręg wyborczy powia
towy po akcie stawienia kandydata mógł
by samodzielnie przystąpić do aktu proklamo
wania takowego. Byłoby to jednak działanie 
zanadto zsunięte na stanowisko lokalne, powiato
we, podczas gdy przy wyborach nie należy w ża
den sposób pomijać stanowiska zbiorowego. Lu
dność polska politycznie uważana — nie jest 
stronnictwem, jest całością w obec rządu, jako 
odłam od ciała narodowego występuje w chara
kterze odrębności; — obie te cechy odrębności 
i całości są podstawą, tłem, obrębem koniecznym 
agitacyi politycznej. Na operowaniu w granicach 
powiatu poprzestawać nie można, i trzeba w dzia
łanie wciągnąć równocześnie zasadę narodowej 
odrębności i całości. Działanie i akty powiatu 
trzeba związać zdziałaniem i aktami zbiorowemi. 
Ważne kwestye praktyczne wymagają tego. Da 
się to w ten sposób powiązać, że przy wyborcach 
byłoby prawo stawiania, przy osobnej władzy 
centralnej prawo proklamowania kandyda
tów. Prawo stawiania kandydatów u wyborców 
mieściłoby w sobie warunki wyrabiania samo
dzielności politycznej w ludzie naszym, ścisłego 
związku między wyborcami a posłami; prawo 
proklamowania u władzy centralnej gwaranto
wałoby zabezpieczenie sprawy z stanowiska zbio
rowego. Swoboda, wolność zdania jednostki i in
teres ogółu byłyby w ten sposób z sobą 
związane.

Praktyczna wartość proklamacyi przez wła
dzę centralną byłaby ta, że z proklamacyą kan
dydata byłyby zamknięte zebrania przedwyborcze, 
mające na celu stawienie kandydata i proklamo
wany kandydat byłby dla wszystkich kandydatem 
prawomocnym i dla tych, którzyby go sobie mo
że z rozmaitych względów nie życzyli.

Byłyby te dwie zasady: wolność obywatel
ska, jednostki i interes ogółu, na którycliby się 
reforma regulaminu opierała.

Stosunki praktyczne między wyborcami po
wiatowymi stawiającymi na jednego posła jednego 
kandydata, a władzą centralną zmuszoną do pro
klamowania tego, kto jej był stawiony, sprawiłyby, 
że ostatecznie o osobie posła rozstrzygałby powiat 
wyborczy. Nasuwa się tu pytanie: czy to może 
być zawsze z dobrem publicznem ? — innemi 
słowy: komu należałoby przypisać więcej kornpe- 
tencyi, rozstrzygającą władzę w sprawie osta
tecznego postawienia kandydata: czy wyborcom 
powiatowym, czy władzy centralnej ? Kwestyą 
tę rozwięzuję tak. Jak nie można stawić 
absolutnego dowodu, aby władza central
na, dla tego, że centralna, miała mieć 
w każdym razie dobre, wytrawne pojęcie, 
o potrzebie ogółu, tak też nie ma powodu 
twierdzić absolutnie, że wyborcom trudno przy 
stawianiu kandydata wznieść się na stanowisko 
interesu zbiorowego. Przy dobrze prowadzonej 
agitacyi można, trzeba nawet przyjąć, źejwyborcy 
tylko interes zbiorowy będą mieli na oku. Obecne 
niedostatki politycznej inteligencyi ludności 
naszej jeszcze niczego nie dowodzą, można je 
uważać za chwilowe, które się z czasem przez 
agitacyą usuną. Ostatnie doświadczenia podały 
nam dowody na to, źe wyborcy po powiatach 
nawet lepiej rozumieją i znają sprawę publiczną 
aniżeli władza centralna — komitet centralny. 
Komitet był przeciw kompromisom z Niemcami. 
Wyborcy krobscy, wschowscy za kompromisem, 
im też zawdzięczamy wybór 2 swoich i trzeciego

Niemca katolika. Dałyby się inne ważne przy
toczyć punkta, iż nie ma powodu ograniczać wy
borców powiatowych w tej kwestyi, i że przy 
wyżej wzmiankowanych dwóch zasadach, na jednej 
z których oparty akt stawiania, a na drugiej 
akt proklamowania — za czemby poszedł trzeci 
i ostatni urzędowego wyboru, da się przeprowa
dzić reforma regulaminu w zgodzie z potrzebami 
publicznem i i publicznym pożytkiem.

Na tern kończę zasadnicze uwagi, bo reszta 
należałaby do mechanizmu regulaminu, które 
nie trudno ułożyć.

Organizacya agitacyi wyborczej — na pod
stawach powyższych przedstawiałaby się w grub
szych zarysach tak:

I. Organizacya powiatów-okręgów wybor
czych. Zebrania przedwyborcze, na których dwie 
czynności byłyby dokonane: a) wybór władzy po
wiatowej — komitetu powiatowego, b) stawienie 
kandydata.

II. Organizacya prowincyonalna: Preze
sowie komitetów powiatowych zjeżdżają się na 
Walne Zebranie prowincyonalne: a) wybierają 
władzę prowincyonalną — komitet centralny — 
b) proklamują kandydatów poselskich na podstawie 
list powiatowych.

Różnica z dotychczasową praktyką polega
łaby na tem, że delegaci wypadliby, ich funkcye 
zastąpiłyby komitety powiatowe resp. ich preze
sowie albo wydelegowani członkowie komitetu, co 
jest jedno. Nie można wyszukać żadnego ra- 
cyonalnego powodu, na co wymyślono w regu
laminie osobny urząd delegata, który, prócz tego, że 
głosuje i rozstrzyga o ostatecznem postawieniu 
kandydata na centralnem zebraniu delegatów, 
zresztą nie ma zgoła żadnego związku z agita
cyą powiatową. Czy sprawa nie wymaga, aby 
funkcya ta była ściśle związaną z komitetem 
powiatowym, k.óry można przynajmniej do odpo
wiedzialności pociągnąć. Na posiedzenia komi
tetu delegat nie przychodzi, bo władzę nie od 
niego, ale od wyborców odebrał. Jestto urząd 
dobry na to, ażeby koterye w łonie delegatów 
rozstrzygających o wszystkiem, usunąć ile mo
żności jak najwięcej z pod krytyki wyborców. 
Delegat głosuje przy innych kandydatach w sprze
czności z swymi wyborcami, kandydata swych wy
borców często niedostatecznie broni i zastawia 
się tem, że został przegłosowany — notabene, 
jeżeli go kto pyta, bo inaczej, nikomu z niczego 
się nie tłómaczy. Delegatów można spokojnie 
skreślić, jako piąte koło u woza.

Uwaga Redakcyi:
(X.) List niniejszy, pisany był jeszcze przed 

ogłoszeniem projektu do nowego regulaminu wy
borczego. Uważamy go za ważny przyczynek w 
tój sprawie, i skwapliwie zamieszczamy, nadmie
niając tylko, że jesteśmy nieco odmiennego zda
nia w kwestyi jedynego kandydata, i w kwestyi 
delegowanych na Walnem Zebraniu do Poznania

Z pod I.eszna, 4 kwietnia.
(M.) Księdzu Chiżyńskiemu wytoczono pro

ces w Rawiczu o odpust w Domachowie w końcu 
sierpnia r. z. — W wrześniu zaraz zadekretował 
naczelny prezes banicyą. — Ks. Chiżyński nie 
stanął na żadnym terminie wyznaczonym przed 
sędziego śledczego, nie uznając kompetencyi sądu 
świeckiego. — Na samym terminie w Rawiczu 
ksiądz Chiżyński nie stawił się także i skazano 
go na 12 marek kary in contumacim. — Wyrok 
ten został prawomocnym w październiku. — W 
listopadzie r. z. pojechał ks. Ch. znów do Le
szna, ale policya leszczeńska. wydaliła go zaraz 
rano już na mocy tego pierwszego rozporządzenia 
naczelnego prezesa, pomimo że wyrok był już 
prawomocnym. — W połowie stycznia znów ks. 
Chiżyński powrócił do Leszna, ale znów go wy
wieziono, odwołując się ciągle jeszcze na to roz
porządzenie. — Pomimo, że toczyły się od listo
pada r. z. nowe śledztwa o odpusta w Krzycku 
i Swięciechowie, żadnego nowego rozporządzenia 
banicyi nie wydano. — I to ostatnie śledztwo już 
ukończone, wyrokiem prawomocnym z dnia Igo 
marca. — Ks. Ch. skazany za odpust w Krzy
cku na G marek kary, za odpust w Święcie -howie 
uwolniono ks. Ch. dla braku dowodów. — Wszy
stko się to działo w nieprzytomności ks. Ch. — Za
pytano się w tych dniach policyi w Lesznie, czy 
ks. Ch. może powrócić do Leszna, a odpowiedzia
no mu, że jeszcze nic, bo jeszcze banicya nie 
zniesiona. — Ks. Ch. użalał się już powtórnie 
o to postępowanie do ministra spraw wewnętrz
nych, ale dotyczas po dwómiesięcznem czekaniu 
nie dostał żadnej odpowiedzi.

Kraków, 3 kwietnia. 
(Ze sejmu. — Trasa liberalna. — Wybory. — Sprawy

bieżące.)
(f) Wzmianka w ostatnim moim liście o 

rozprawach nad wnioskiem udzielenia zapomogi 
wygnanym księżom chełmskim wymaga uzupeł
nienia. Fakt bowiem wystąpienia księży z partyi 
Słowa przeciwko Biskupowi, potępienie, jakie 
wypowiedział Biskup Stufmicki na księży wiaro
łomnych, opuszczenie sali przez posłów ruskich, 
podczas kiedy ks. Metropolita został w Izbie i 
słysząc wyznania czysto schizmatyckie jednego 
z unickich księży, zasłonił sobie oblicze a głoso
wał za udzieleniem zapomogi wygnańcom chełm
skim — wszystko to świadczy, że zbliża się chwila 
fatalna ale stanowcza, chwila, w której przyjdzie 
do buntu jawnego przeciw zwierzchnikom ducho
wnym tej części kleru unickiego, który zasilał p.

Gromekę takimi propagatorami schizmy, jak Po
piel i wielu innych. I kto wie, czy nie le
piej , aby ta chwila wcześniej nastąpiła, skoro 
już rak odstępstwa tak się rozwinął, abyśmy 
jeszcze mogli uratować, co się da ura
tować. Większość duchowieństwa łatwiej zdoła 
się wyłamać z pod teroryzmu frakcyi Słowa, 
która dotąd miała przeważny wpływ w kapitule 
św. Jura. Ks. Metropolita znany z swej bogoboj- 
ności, ale wyłącznie ascetycznemu oddany ży
ciu, polegał zbytecznie w rządzie dyecezyi na lu
dziach swego otoczenia, nadużywających jego do
brej wiary. Obecnie bielmo spaść mu musi z oczu, 
a wystąpiwszy stanowczo wraz z Biskupem Stu- 
pnickim, gdyby nawet przyszło do amputacyi 
zgniłych członków, do wykluczania z Kościoła 
unickiego przywódzców partyi Słowa, mógłby 
wzmocnić swą władzę i lud cały wyr.wać z rak 
tych kusicieli, co go chcą wieść do schizmy i Ro- 
syi. W każdym razie ostateczność to nader bo
lesna i stan przerażający.

Galicya bez prześladowania dochodzi do re
zultatów, jakich prześladowaniem osiągnąć nie 
mogą rządy, chcące wytępić z wiarą narodowość. 
Z jednej strony partya schizmatyca podnosi głowę, 
z drugiej bezwyznaniowość i nienawiść do Kościoła 
rzymskiego szerzą nasze liberalne pisma. Z je
dnej strony Słowo, a z drugiej Dziennik 
polski wraz z całym orszakiem Djabłów, 
Szczutków itd. Cieszyć się mogą w Peters
burgu i cieszyć się mogą gdzieindziej.

Pojąć łatwo, jaki niepokój wzniecają wśród 
krzyżujących się podobnych wpływów przyszłe 
wybory do sejmu galicyjskiego. Po dwunastu 
latach życia konstytucyjnego doczekaliśmy się, 
że żywioły antynarodowe miasto słabnąć, mnożą 
się i koalizują. Słusznie też koło polskie w sej
mie wcześnie się naradza nad środkami zabezpie
czenia się, aby te wybory nie przyniosły nowej 
klęski. Oczywiście, że pisma, których zadaniem 
bałamucić opinią i szerzyć niezgodę, oburzają się 
na tę inicyatywę koła poselskiego i zaprzeczają 
mu kompetencyi. Chcianoby bowiem oddać 
kwestyą wyborów na pastwę intryg, których sie
dliskiem są redakcye dzienników liberalnych. 
W akcyi wyborczej nie możemy trzymać się 
ściśle przykładu Wielkopolski i zasad rozwinię
tych w świeżo wzniecionym u was regulaminie 
wyborczym, bo stosunki u nas, równie jak i rodzaj 
niebezpieczeństw jest całkiem odmienny.

Sejm tegoroczny ma tę zasługę, że już 
wywiesił sztandar tych zasad i tych projektów, 
które mogą służyć za wyznanie wiary przy wy
borach. Pisałem wam już o znaczeniu i donio
słości wniosku p. Dunajewskiego i towarzyszy 
co do reformy gminnej i organizacyi administra
cyjnych i autonomicznych organów. Nie ma 
wątpliwości, że wniosek ten będzie osią, około 
której obracać się będzie akcya wyborcza.

W Krakowie, okrom nieustającego szeregu 
zabaw, licznych odczytów, widowisk w prywa
tnych salonach i znów przedstawień amatorskich 
w teatrze, nie nowego. O tych rozrywkach do
nosić zwykł mój kolega felietonowy.

Zresztą trzebaby tylko rejestrować drobne 
starcia polemiczne, forpocztowych organów rady
kalizmu, który z zupełnym brakiem dowcipu, ale 
natomiast z niezrównaną impertynencyą i zu
chwałością miota się po kolei na tych wszystkich, 
którzy mają odwagę występować w duchu kato
lickim i konserwatywnym. Pan Skrochowski 
jeszcze nieodpokutował w tych pismach swej 
podróży do H i s zp a n i i, a wspaniała mowa ks. 
G o 1 i a n a na pogrzebie ’ś. p. Aleksandra Kurtza 
jest dotąd przedmiotem gwałtownej polemiki we 
Lwowie i w Krakowie.

Hr. Stanisław Tarnowski, jak zapewne 
z dzienników warszawskich wiecie, zbiera wa
wrzyny, w stolicy mazowieckiej, która ma tę 
zaletę, ze umie ocenić talent prawdziwy i wyna
gradza uznaniem obelgi i prześladowania, jakie- 
mi opinia publiczna w Galicyi ściga każdą 
wyższwość.

Rzym, 2 kwiotnia.
(Nowe ministeryum. — Przeszłość jego członków. — Mowa 
i program Dopretisa w parlamencie. — Tajna liisto- 
rya nowego gabinetu. — Rozmowa w budoarzo pani Mi
ra fi o r i; charakterystyka Nikotery i Depretisa. — Obawy 

katolików. — Przyszłość włoska.)
(20) Nowe ministeryum przyszło nareszcie 

do skutku. Przed kilku dniami wszyscy jego 
członkowie, z wyjątkiem Mancini’ego, który 
jest chory, składali królowi przysięgę. Niektóre 
dzienniki liberalne unosiły się nad wrażeniem, 
jakie ta ceremonia zrobiła na ministrach. Mnie 
się zdaje, że nie było lepszej ilustracyi do starego 
przysłowia: „Augur śmieje się z Augura.“ 
Każdy z obecnych już nie jednę złamał przy
sięgę, a ta nowa nie zrobiła na nich większego 
wrażenia od dawniejszych. Wszyscy są to 
dawni Garybalczycy lub Mazzinniści. I tak np. 
senator Melegari w roku 1833 układał zamach 
na ojca teraźniejszego króla w spółce.z Mazzi- 
nim, co dostojnemu synowi wcale nie przeszko
dziło napastnika na życie królewskie zrazu zrobić 
senatorem, potem ministrem w Bernie, nareszcie 
powierzyć mu tekę spraw zagranicznych.

Drugi minister br. N i c o t e r a dowodzi 
w 1867 r. oddziałem Garybaldczyków podczas 
wyprawy na Rzym, przy czem, jak mówią złe 
języki, zginęła mu kasa wojskowa. Inni mini
strowie mają przeszłość również zaszczytną, 
z wyjątkiem Mancinfego, który wydaje się 
być krukiem białym wśród czarnych kolegów. 
Ale za długo byłoby o tern pisać.

Przedwczoraj nowi ministrowie przedstawili 
się obu Izbom, a Depretis miał w parła-



mencie długą mowę o przyszłej polityce swojej. 
Da się ona streścić w czterech głównych punk
tach, które we Włoszech zjednoczonych zawsze 
pozostaną te same.

W stosunkach z Kościołem stara hipokryzia, 
posunięta do najwyższego stopnia: pozorne sza
nowanie gwarancyi, a pokryjomo walka przeciw 
hierarchii kościelnej.

Podatki i nadal pozostaną te same; mini
ster żadnej nie zapowiedział ulgi, prócz tej 
jednej, że nie będzie się zapożyczał. Ale po
datki przyrzeka wybierać sumiennie.

Wojsko i flota mają być utrzymane na 
wielkiej stopie, co pociągnie za sobą nowe po
datki, albo nowe długi. — Kiedyż nareszcie 
ministrowie zrozumieją, że ruiną włoskich finan
sów jest armia, pochłaniająca soki najlepsze kraju?

Wychowanie publiczne także ma doznać 
szczególnej opieki. Zasady ministrów w tej 
sprawie dobrze są znane: pragną oderwać szkoły 
od Kościoła i oprzeć je na gruncie niereligijnym. 
Powiedział raz p. B o n g h i w parlamencie 
co do wychowania jest kompletnym p r u s a- 
k i e m i że tylko państwo ma prawo nauczać. 
Nowy minister, pan Coppino wyznaje, o ile 
słyszałem, tę samą niedorzeczność. Nie można 
przeto spodziewać się dla szkół włoskich jakiej 
zmiany na lepsze.

A teraz wam opowiem tajne dzieje minister
stwa i sekret jego powstania. Nikt ich nie zna 
za granicą, a ja tyle tylko odsłonię, ile potrzeba 
koniecznie do zrozumienia najbliższej przy
szłości.

Żona królewska mieszka w Neapolu i serde
cznie nie cierpi Minghettego, którego za
wsze podejrzywała o chęć dozorowania listy cy
wilnej. Wiadomo, że wielka jej część, podobno 
sześć milionów, tonie w szkatułach pani Mira- 
fiori. Nic w tern nie masz złego, bo jest przed 
Bogiem prawowitą żoną królewską a musi pamię
tać o dzieciach. Z drugiej strony nierząd listy 
cywilnej i dług 80 milionowy, oraz weksle pod
robione odbiły się nieprzyjemnie na dochodach 
żony królewskiej.

Pewngo dnia .rchodzt do niej br. Ni co tera 
i powiada, że Minghetti biorąc za pretekst 
ogromny dług listy cywilnej, zamierza rozciągnąć 
nad nią surową kontrolę.

— To okropnie, panie baronie, niegodziwie! 
król w najgorszym będzie humorze! mogą być 
smutne następstwa! a kto zapłaci wierzycieli!

— Ja, najjaśniejsza Pani, odrzekł baron z 
głębokim ukłonem. Gdybym był ministrem — 
ale o tern nawet nie marzę.

— A więc zostań nim, i ratuj nas, póki 
można!

— To nie podobna, bo w Izbie nie mam za 
sobą większości, a potem król jegomość mnie nie 
cierpi, nawet widzieć nie clice.

— Drugie biorę na siebie, o pierwszem 
później pomyślimy. Przyjdź jutro do mnie 
o 9tej.

Nazajutrz stawił się N i c o t e r a na ozna
czoną godzinę. Król był u żony i przyjął go 
łaskawie. Obietnica uroczysta, że nie będzie się 
mięszał ani do wojska ani do listy cywilnej zje
dnały mu zupełnie królewskie serce.

— Utworzysz nowe ministeryum, panie 
baronie!

— To niepodobna, Najjaśniejszy Panie, do
póki Minghetti ma za sobą większość. Gdybyś 
jednak król Jegomość kazał sekretarzowi napisać 
bilecik do tej części prawicy, która nie z prze
konania głosuje z Minghettistami, lecz 
z przywiązania do dynastyi, stałoby się wszystko 
podobnem.

Kwadrans później N i c o t e r a już był w dro
dze do Rzymu, a w pugilaresie miał liścik tej 
treści: „Rozkazuję wam głosować zawsze 
z N i c o t e r ą.“

Śkutek tego listu jest znany. Po niepo
myślnych wyborach wiceprezydentów, Minghetti 
zrazu boleśnie się zdziwił, potśm uderzył się 
w czoło i gwałtownie zawołał: „król nas 
zdradził, pa no w i e.“

Dawna prawica w istocie jest rozbitą. Min- 
ghettiści pracują wściekle nad odwetem. Izba 
już odroczona do końca kwietnia, potem w je
sieni zostanie rozwiązaną. Tego zarówno król 
pragnie, jak Nicotera. Nowa Izba oczywiście 
zupełnie będzie czerwoną.

Zapytacie, dla czego Nicotera nie został 
prezesem ministerstwa, skoro jest jego duszą. 
Król tego nawet chciał. Nicotera na to od
parł z szlachetną otwartością:

„Najjaśniejszy Panie, tak jestem skom
promitowany, że ministeryum pod mojem imie
niem zaniepokoiłoby całą Europę. Proponuję Ci 
p. Depretis. Stary niedołęga, nie bardzo 
nam będzie bruździł a nieprzerazi ultramon- 
tanów.“

Król rady usłuchał; nazajutrz Depretis 
dostał polecenie ułożyć nową listę ministrów. 
Nicotera z klasyczną skromnością zostaje 
w półcieniu, a dyryguje wszystkiem.

Zagraniczna polityka nie dozna żadnej 
zmiany, bo nie mają w niej Włochy samodziel- 
nego głosu. Jakiekolwiek będzie ministeryum, 
zawsze ono będzie w zgodzie z Prusami, bo to 
alians najnaturalniejszy i najwłaściwszy. W po
lityce wewnętrznej pesymiści przewidują dla ka
tolików smutne czasy. Jednakże trzeba rozdzie
lić przyczynę od skutków. Czasem Pan Bóg 
złych przyczyn używa ku dobrym celom, a cho
ciaż drogi Opatrzności często są zasłane cier
niami, pewna nas podtrzymuje nadzieja, że te 
ciernie zamienią się w końcu w wawrzyny.

Nowe bowiem ministeryum w polityce kościelnej 
nie będzie ani gorszeni, ani więcej radykalnem 
od przeszłego; użyje może gwałtowniejszych 
środków tam, gdzie jego poprzednicy używali 
podstępu. Ta zmiana jednak w środkach nie 
narusza celu, a ten jest zawsze przewrotny.

Dla katolików nowe ministeryum jest do
godniejsze, bo zapowiada wielkie swobody, które 
z razu katolickim obywatelom, a później Kościo
łowi także wyjdą na korzyść. Otrzymamy wię
ksze swobody municypalne i większą decentrali- 
zacyą, co według znawców stosunków włoskich, 
jest i dla pojedyńczych prowincji i dla całego 
narodu nader pożytecznem. Włosi bowiem 
i z przeszłości dziejowej i z natury mają dar 
prawdziwy do gminnego samorządu, a wstręt 
niesłychany do ześrodkowania życia politycznego 
i do pierwszeństwa jednego miasta przed dru
giemu Nowe ministeryum zmuszone liczyć się 
z duchem narodowym, aby utrzymać się przy 
nie dość ustalonej jeszcze popularności, będzie 
opiekowało się potrzebami prowincyi a tćm sa
mem osłabi jedność. Nowa Izba prawdopodobnie 
będzie bardzo czerwona i nie zatrzyma się w re
formach, aż nie wywróci monarchii. Do tego 
będzie wstępem zniesienie przysięgi, a tern sa
mem usunięcie największej przeszkody, która do
tąd katolikom nie dozwala wchodzić do parla
mentu. I tak stanie się przeciwnie, aniżeli ma
rzą nieprzyjaciele, a ruch jednoczący, wszczęty 
na zgubę dawnego porządku i Kościoła, wprowa
dzi nieznacznie katolików do życia polityczuego, 
od którego odwykli w ostatnich wiekach pod ty
ranią małych książątek i królików, a wtedy na
reszcie Włochy staną się tem, o czem zawsze 
marzy nieśmiertelny ¿Pius IX wielkim narodem 
katolickim i politycznym.

NIEMCY.
* Berlin, 5 kwietnia. Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby poselskiej było najwyżej 150 po
słów obecnych a ponieważ do stanowienia pra
womocnych uchwał potrzebną jest obecność 217 
członków, nie byłaby mogła Izba obradować,gdyby 
był kto w Izbie zażądał policzenia zebranych posłów.
— Pierwszy przedmiot porządku dziennego, pra 
wo o przyjmowaniu protestów wekslo
wych przyjęto w trzeciem czytaniu bez debaty.
— Wśród obrad przy drugiem czytaniu prawa 
o wcielenie księstwa Lawenburgskiego, zauważył 
posełdr. Virchow, ze nie będzie dzisiaj stawiał popra
wek, ponieważ opinia i usposobienie w kraju pa
nujące w tej chwili jest mu nieznane. — Minister 
lawenburgski — Dr. Hanmacher wyszydzał rezolu
cją ludności tego kraiku powziętą na pewne m zgro
madzeniu ludowem a oświadczającą się przeciw 
anneksyi. — Minister lawenburgski ks. Bismarck 
zabrał potem głos i ganił ostro p. Virchova za 
niektóre uwagi, których sobie przy drugiem czy
taniu tenże poseł pozwolił a głównie za wyraże
nie, że księstwo wygląda dziś jak „wyciśnięta cy- 
tyna.“ Przypomniał mu przytem w sarkastyczny 
sposób politykę, której się tenże poseł w czasie 
bundestagu trzymał i odkrył tajniki najgłębsze 
swego serca mówiąc: „spodziewałem się, że kiedy 
już na stanowiska kanclerza pozostać nie będą 
mógł, żywota mego na posadzie miaistra lawen
burgskiego dokończę, nie mam więc żadnego po
wodu nastawać na wcielenie księstwa do Prus, 
a jednak nadziei moich dla dobra ogółu się zrze
kam.“ Wyrzeczenie to burzliwą wywołała weso
łość w Izbie. — Dr. Virchow odpowiadał na za
czepki ks. Bismarcka i bronił polityki Izby po
selskiej w obec ks. Augustenburgskiego i Lawen- 
burskiego. — Ks. Bismarck odrzekł, - że nie my
śli nikomu czynić wyrzutów za konflikt w latach 
1862—66, życzy sobie jednak, aby i po innej 
stronie o tem nie wspominano, a w dalszym 
wywodzie wykazywał, że finansowe stosunki księ
stwa wcale się nie pogorszyły. — Następne pa
ragrafy prawa przyjęła Izba bez debaty.

Rząd pruski zabrał Się do energicznego stłu
mienia wzmagającego się nadzwyczaj socjalizmu. 
Uchwała senatu (Rathskammer) berlińskiego sądu 
miejskiego, rozporządzająca zamknięcie socja
listycznych stowarzyszeń robotni
ków, nie ogranicza się na sam Berlin ale roz
ciąga się na całe Prusy. Oto co o tem pisze 
jeden z dzienników' berlińskich:

Na każdem miejscu monarchii, gdzie stronnicy tej 
partyi już to samodzielne stowarzyszenia lokalne twcrzą, 
już toż w innej jakiej formnie są stowarzyszeni, nie wolno 
im będzie odtąd schodzić się na zgromadzenia, ani też 
zbierać jakichkolwiek składek. Senat opiera się na uchwale 
sądu apelacyjnego w Monasterze, zapadłej w sprawie sto
warzyszenia mogunckiego katolików, a potwierdzonej przez 
najwyższy trybunał, że nie tylko towarzystwa lokalne ale 
i centralne, chociaż siedlisko swoje ma za granicą (Hes- 
sen-Darmstadt) na całe Prusy jest zamknięte. Wyrok ton 
spowodował zupełne rozwiązanie się towarzystwa kato
lickiego. Podobnie jak wspomniana katolicka zorganizo
waną jest partya socyalistyczna robotników 
Niemiec, która powstała z połączenia się ogólnego 
niemieckieg# stowarzyszenia robotni
ków ze związkiem Bebla, Główną siedzibą partyi 
jest Hamburg. Najwięcej członków i stowarzyszeń po
siada ona w Prusaeh, gdyż więcej jak na 100 miejscach 
się rozszerzyła. Temu nadzwyczajnemu w tak krótkim 
przeciągu czasu rozszerzeniu nowego stowarzyszenia nie 
można było przeszkodzić, gdyż kierownicy jego wystrze
gali się ile możności zakładania pobocznych towarzystw 
podporządkowanych centralnemu, co właściwie prawem 
o stowarzyszeniach jest zakazanem. Wysyłali raczej ajen
tów na miejsca, gdzie skłonne ucho znaleźć mogli dla 
agitacyi socyalistycznych, a ci ajenci werbowali członków 
bezpośrednio do wielkiego stowarzyszenia, tak że zwolen
nicy partyi po kraju nie mieli ze sobą żadnej innej sty
czności tylko przez toż wielkie Towarzystwo. Faktycznie 
jednak tworzyli ajenci jakoby punkta centralne dla oso
bnych lokalnych stowarzyszeń, a ich pełnomocnictwa umo
żliwiały im krzewienie podobnych podrzędnych towa
rzystw. Składki, jakie odbierali od członków należących

do stowarzyszenia, obracali po części na cele partyjne, 
czysto lokalne, opłacając koszta za zebrania przez nich 
zwoływane i t. d. Te więc i tym podobne obejścia prawa 
o stowarzyszeniach, dzisiaj już wskutek rozporządzonego 
zamknięcia wielkiego stowarzyszenia są niemożliwe.

Czy to zaś sprawie samej ujmę przyniesie, 
czy socyalizm będzie złamany i zatamowane jego 
rozmaganie się, ani na chwilę uie łudzi się nikt, kto 
tylko na stósunki wewnętrzne patrzy przez nieza
winione szkła. Kulturkampf powiększa z dniem 
każdym szeregi socyalizmu, nie dla tego ażeby 
je katolicy, pozbawieni na wielu miejscach ducho
wej pieczy pasterzy, mieli zasilać, ale właśnie 
protestantyzm największego dostarcza kontyn- 
gensu. Wskutek kulturkampf u niezliczona liczba 
protestantów złamała wierność rozlicznym ewan
gelickim kościołom Prus, a obecnie grozi im przez 
potwierdzenie ordynacyi synodalnój odstępstwo 
całych mas, a wśród tego, zamieszanie groźne 
pojęć, ruina religii i obyczajów, rozprzężenie 
zupełne organizacyi kościelnych. Właśnie w pro
testanckich częściach kraju pokazuje się takie 
rozkiełznanie duchów ze wszelkich idealnych po
jęć, taka skłonność na wszelkie podszepty kusi
cieli, taka dzikość w obyczajach, że bezpieczeń
stwo ludzi i własności i porządek publiczny li tylko 
opiera się jeszcze na bagnetach. Przywódzcy so
cyalizmu widzą to bardzo dobrze, cieszą się 
z tego, a nawet obwołują głośno, że kulturkampf 
przygotowuje drogi i ścieżki dla ich postępowych 
idei. Berliński Neue Social Demokrat, 
zamieścił w tych dniach artykuł zatytułowany 
„P o s t ę p“, w którym odwołując się na statysty
czne sprawozdanie protestanckiej najwyższej rady 
kościelnej, podług którego w czwartym kwartale 
roku 1874, a więc zaraz po zaprowadzeniu ksiąg 
stanu cywilnego, 16,631 ewangielickicli dzieci nie 
chrzczono, a 8,346 małżeństw zaniedbało ślubu 
kościelnego, konstatuje z tryumfem wielki p o- 
s t ę p ku lepszemu. „Lud pokazuje przez to, 
woła z uniesieniem organ socyalistów, że zry
wa z wiarą i Kości®łem, że mu ciemny średnio
wieczny dogmatyzm wcale do gustu nie przy
pada. Krzyk duchownych (Das Gezeter der Pfaffen) 
na to zjawisko, jest dla naszych uszu najwspa
nialszą muzyką.“

Innym symptomem, rzucającym jaskrawe 
światło ua zdziczenie religijne i obyczajowe w li
cznych warstwach niemieckiego ludu, jest zgro
madzenie odbyte 22 lutego r. b. w Berlinie, 
w którem wzięło udział 3,000 osób, aby publi
cznie i uroczyście ogłosić przed światem, że uie 
wierzy w Boga i wyrzeka się jego 
przykazań. Charakterystycznem jest, że prasa 
berlińska z wyjątkiem socyalno-demokratycznej, 
nie wspomniała o tem zebraniu ani słówkiem!

Dla porównania rządów komisarzy królew
skich, zarządzających majątkiem dyecezalnym 
w różnych dyecezyach państwa pruskiego, poda- 
jemy kilka szczegółów o gospodarowaniu pana 
Ilimly w Paderbornie. Przesłał on burmistrzom 
i wójtom formularze z pytaniami, na które do
zory kościelne miały odpowiedzieć, oraz upowa
żnił ich do odbycia rewizyi majątków kościelnych. 
Pytań było niesłychane mnóstwo a dotyczyły 
najdrobniejszych szczegółów zarządu, jak np. ile 
protokułów zawiera książka protokularna, czy 
sprawiono przepisaną skrzynkę, kto posiada klu
cze od niej, gdzie się znajduje skrzynka i akta 
itd. Burmistrze i wójci mają w razie oporu 
zniewolić dozory do dania odpowiedzi przez kary 
egzekucyjne. Dozory bardzo się skarżą na to, że 
władza nadzorcza z nimi tylko przez władze lo
kalne koresponduje, kiedy dawniej władza bisku
pia, której pan Himly chce być reprezentantem, 
wprost się z nimi znosiła. Wiele dozorów nie 
chce się poddać kontroli władz miejscowych, 
którą uważa jako rodzaj nadzoru policyjnego i dla 
tego udało się z zażaleniem do ministra, a tym
czasem odpowiedzi na zapytania uie udzieliło.

W Kietrzu na Górnym Szlązku zaskarżył 
aktuaryusz Kastalsky kapelana Nietsch, że nie 
chciał słuchać go spowiedzi pierwej, dopóki nie 
cofnie wobee dwóch kościelnych, znajdujących się 
w zakrystyi i wobec zgromadzonych łudzi w ko
ściele, którzy przez otwarte drzwi mogli byli 
słyszeć całą rozmowę, swego podpisu pod znany 
adres, wyrażający zgodność z prawami majowemi. 
Sąd pierwszej instacyi skazał księdza na 150 
marek lub 45 dni więzienia za wykroczenie prze
ciw prawu z 13 maja 1873. Sąd apelacyjny 
uwolnił obżałowanego, gdyż udowodniono, że 
tenże żądał od Kastalskiego odwołania tylko 
wobec jednego świadka, kościelnego Schenk, któ
rego jeszcze zobowiązał do milczenia.

W łonie partyi liberałów, sejmu ba
warskiego , przygotowuje się rozdwojenie. — 
Wprawdzie A lig. Ztg zaprzecźyła tej pogłosce, 
ale dzisiaj same liberalne dzienniki donoszą, że 
to rozdwojenie jest faktem dokonanym. Jakie 
ztąd nowe utworzą się partye, z jakiem znamie
niem i celami, nic pewnego dotąd nie wiadomo.
— Liberały zresztą w Izbie bawarskiej nie mo
gąc rozdwoić i pokonać katolików, na oryginalne 
wpadają pomysły, aby przynajmniej ich utruć 
i pokłuć, jak szpilkami. Poseł Beckh stawił 
wniosek o wykluczenie duchownych katolickich 
od prawa wyborczego. Poseł Schaus poszedł da
lej jeszcze, bo wniósł o wykluczenie duchownych 
wszelkich konfesyi. Widocznie postawiono wnio
ski jedyuie w tym celu, aby wnioskodawcy mogli 
na posiedzeniu publicznem wylać wszelki jad 
i żółć, który ich wnętrza przepełnia, na księży.
— Komisya sejmowa, zajmująca się badaniem 
wyborów poselskich, postanowiła większością gło
sów unieważnienie wszystkich wyborów w okrę
gach monachijskich, gdyż dużo pozwalano sobie 
nielegalności. — Obrady nad etatem minister
stwa spraw wewnętrznych doprowadzono szczę

śliwie do końca. Z nieznacznemi zmianami przy
jęto wszystkie pozycje, nie szczędzono jednak 
ministrowi Pfeufer za jego jeometryą wyborczą 
i za szczególniejsze zastosowanie wobec katoli
ków ustawy o stowarzyszenia gorzkich i niezja- 
dłych przymówek.

Podziemne linie telegraficzne zamiast do
tychczasowych otwartych, mają być zaprowadzone 
w całych Niemczech. Dla próby zaczęto kłaść 
kabel tego rodzaju pomiędzy Berlinem a Hallą, 
t. j. na przestrzeni mil 22. Kabel ten koszto
wać będzie milion marek. Dla izolowania od 
wilgoci ziemnej, prowadzone są druty w grubych 
pochwach gutaperchowych, meter pod powierzchnią 
ziemi.

Provinzial Corresp. dając pogląd na 
prace Izby poselkiéj z ostatnich tygodni dodaje: 
„ponieważ nad żadnem przedłożeniem ważniej- 
szém Izba jeszcze dotychczas nie obradowała 
w drugiem czytaniu, nie podobna będzie nawet 
przy wytężonej pracy w maju i czerwcu załatwić 
najgwałtowniejszych praw w obydwóch Izbach.“ 
Czyżby więc i po za czerwiec chciano przedłużyć 
sesyą sejmową?

Feldmarszałek Moltke zamierza, jak donosi J 
Hamburger Corresp. usunąć się zupełnie 1 
od służby. Na jego następcę przeznaczają hra
biego Wartensleben. j

Cesarz i dzisiaj jeszcze z powodu choroby " 
nie mógł wyjechać do Baden-Baden.

FRANCYA.
* Paryż, 4 kwietnia. Można było prawie 

sądzić, że galikanizm tylokrotnie przez Kościół 
potępiony — pogrzebion jest w niepamięci, tym
czasem jak się z wczorajszych naszych doniesień 
pokazuje, komisya parlamentarna chce go znowu 
wskrzesić i do życia powołać, a mieniący się ka
tolikiem minister sprawiedliwości p. Dufaure chce 
do tego rękę przyłożyć. Nieszczęsny ten galika
nizm rozmaite już musiał w ciągu dwóch wieków 
odgrywać role. Służył on za maskę dumnym 
i wyniosłym teologom i prawnikom, był pokrywą 
i narzędziem schizmatyckich dążności królewskiej 
władzy i parlamentów; służył za maskę liberali
zmowi rewolucyjnemu — dziś dostał mu się 
w udziale ten zaszczyt, że go republikanie, ma- 
teryaliści i ateiści z grobu wywłóczą. Univers 
donosi, że minister sprawiedliwości p. Dufaure 
zainterpelowany przez kilku senatorów o odpowiedź 
daną panu Bethmont, miał oświadczyć, iż gazety 
słów jego nie powtórzyły dokładnie, że o sylabu- 
sie nic nie mówił.

Dotychczasowy inspektor finansów Renaudin 
został mianowany jeneralnym intendantem w miej
sce p. Guillot, który się podał do dymisyi. Pan 
Renaudin nie jest wojskowym, przeto też na no- 
minacyą jego krzywo patrzą w ministerstwie 
wojny. — W komisyi budżetowej wybrany został 
przewodniczącym 20 głosami przeciw 13 Gambetta. 
Wybór jego spowodowany został oświadczeniem, iż 
skreśli z budżetu 97 milionów. — Telegrafują 
z Paryża do Köln. Z g t, że znany ksiądz Santa 
Cruz przybył nad granicę francuzką, aby się zdo- 
wódzcami karlistów porozumieć, co teraz uczynić 
wypada; w prowincyach baskijskich ma panować 
wzburzenie z powodu t. z. fueros, t. j. wolności 
i swobód narodowych, które im rząd chce 
odebrać.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowa
nych unieważniono wybór marszałka Miramon 
z powodu oczernienia współkandydata Guyota de 
Montpeyroux. Lacretelle stawił wniosek, aby 
udzielano naukę w szkołach elementarnych bez
płatnie i zaprowadzono naukę przymusową.

Times dowiaduje się, że kapitał potrzebny do 
podjęcia przedwstępnych robót, które zadecydują 
ostatecznie o możliwości budowy podmorskiego tu
nelu pomiędzy Anglią a Francyę, wkrótce będzie 
w dostatecznej ilości złożony. Utworzyły się dwa 
Towarzystwa, francuskie i angielskie w celu ze
brania tego kapitału, a pierwsze już swą połowę 
w kwocie 80,000 funtów szterlingów zrealizowało. 
W krotce zapewne już i angielskie dostarczy swej 
połowy, a tak roboty rychło już zapewne rozpo
częte będą.

TELEGRAMY.
Madryt, 4 kwietnia. Według doniesienia 

dziennika Impartial, ma minister finansów 
Salaveria zamienić trzy płatne kupony długu 
hiszpańskiego w dług konsolidowany w wartości 
50 procent, ua dwa miliony realów wydać pa
piery hipoteczne, zakontraktować nową pożyezkę 
z bankiem hiszpańskim, który należytość swą ma 
w latach dwudziestu ściągnąć przez wybieranie 
pewnych bezpośrednich dochodów państwa.

Ateny, 4 kwietnia. Wczoraj uderzył pa
rowiec „Agrigento“ w podróży do Brindisium 
na parowiec angielski „Byltocastle“ i zatonął 
w tej chwili. Poseł niemiecki pan Radowitz 
przed odpłynięciem „Agrigento“ wyjechał na gre
ckim parowcu.

* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan nadał 
Lilienhoff-Z wodzie kie mu w Baden w Badeń- 
skióm, pozasłużbowemu majorowi piechoty z pułku west
falskiego nr. 17, order orła czerwonego czwartej klasy._
Dotychczasowego nauczyciela przy kolegium w Królewcu 
dr. Artura L u d w i c h mianowano profesorem przy fa
kultecie filozoficznym w Wrocławiu.

Kmyer miejscowy i prowincysnalny.

* Pani Wanda de Bogdani, którą publiczność nasza 
dwa razy miała sposobność słyszeć w tym tygodniu, wy
stąpi jutro po raz trzeci i śpiewać będzie:



1) a r y ą Elwiry z Bellinicgo Purytanów,
2) C a v a t i n ę z Roberta Djabla i jeduę z pio

snek Madejskiego,
3) ary ą z Judyty, z towarzyszeniem orkiestry.

Dziś w teatrze Otello Szekspira, w którym głó
wne role odegrają państwo Ładnowscy.

* Dziś i jutro odbywać się będzie publiczny popis 
w tutejszej szkole realnej. Nowy rok szkolny rozpocznie 
się z dniem 25 b. in., nowi uczniowie przyjmowani będą 
w dniu 24 bm. Według programu było w zakładzie w pół
roczu latowém w r. 1875 uczniów 402, z tych 103 kato
lików, 167 ewangelików, 132 żydów, miejscowych 232, za
miejscowych 135, zagranicznych 35. Liczba uczniów w 
szkole przygotowawczej zakładu wynosiła 150, z tych było 
46 katolików, 62 ewangelików, 35 żydów, 133 miejscowych, 
10 zamiejscowych, 7 zagranicznych. IV półroczu zimowóm 
chodziło do zakładu 376 uczniów; 93 katolików, 164 ewan
gelików, 119 żydów, 219 miejscowych, 130 zamiejscowych. 
27 zagranicznych, do szkoły przygotowawczej 150 uczniów, 
43 katolików, 72 ewangelików, 35 żydów, 132 miejscowych, 
12 zamiejscowych, 6 zagranicznych. — Od Wielkiej nocy 
opuszcza zakład dr. H o 1 f e 1 d, powołany na nauczyciela 
starszego do gimnazyum w Guben.

* Tegoroczny program tutejszej szkoły średniej za
wiera rozprawę p. t. „Was sollen unsere Kinder in der 
Mittelschule lernen?“ W oddziale chłopców było na 
początku ostatniego kwartału 449 uczniów; w oddziale 
dziewcząt 342 uczennice, razem 791 uczących się, z któ
rych 191 religii katolickiej, 451 wyznania ewange
lickiego, 143 mojżeszowego; Polaków 178, Niemców 663. 
Z tych 668 było miejscowych, 100 zamiejscowych. Przy 
szkoło pełnili obowiązki jako nauczyciele następujący pa
nowie: Goricke rektor, nauczyciele Kasprowicz, 
Kupkę, B u c h o w s k i , Graetzer, W e y m a n n, 
B o e 11 c h e r. Franke, Lehmann, Damach, 
Baum hau er, Przybylski, Markus, Waszyń- 
s k i, G r o t r i a n, G o 11 i n g, M a u; jako nauczycielki 
panny: Molińska, Flux, E. Werner, Gross i 
A. W o r n e r; religii żydowskiej uczył dr. Hirschfeld 
i rabin Linderniann, gimnastyki p. Winżewski, 
robótek ręcznych pani Graetzer i panna Hensol. 
Publiczny popis odbędzie się dnia 6 i 7 bm., a przyjmo
wanie nowych uczniów i uczennic w dniu 22 bm.

* Najwyższy trybunał stawił w pewnej sprawie za
sadę, że oskarżony powinien być na termin pierwszej i 
drugiej ins ancyi osobiścio zawezwany. Wręczenie zapozwu 
obrońcy przez obżałowanego obranemu nie wystarcza i 
oskarżony nie potrzebuje takiego zapozwu uwzględnić

* Na ostatnim sejmiku powiatowym w Ostrowie 
uchwalono wznieść nowy lazaret powiatowy, budowa wkrótce 
się rozpocznie, wykonanie jej powierzono murarzowi panu 
G e or g i.

* W Koźminie rozpoczął się z dniem 3 bm. sześcio
tygodniowy kurs nauki chodowania drzew; na kursie jest 
8 dozorców szosowych. — Na polu w Lipowcu znaleziono 
nieżywe nowo narodzone dziecię. Okrutną matkę, która 
dziecko swe niechybnej przeznaczyła śmierci, odszukano 
aż w Wrocławiu, dokąd się była udała, aby ujść podej
rzenia. Morderczynią tą jest dawniej w Koźminie słu
żąca dziewczyna.

* Skradziona pewnemu kupcowi z Gniezna w je
dnym z tutejszych publicznych lokalów srebrny zegarek 
cylindrowy ze złotą obwódką.

* Reprezentanci miasta Gniezna na posiedzeniu w 
dniu 1 bm., na którem, jakeśmy już donosili, obrano bur
mistrzem na dalsze lat 12 p. Machatiusa, uchwalili pod
nieść liczbę reprezentantów miasta z 12 na 18; wniosek 
komisyi żądającej 24 reprezentantów, odrzucono. Odmó
wiono także podpisu pod petycyą poznańską, domagającą 
się zniesienia prawa z dnia 11 marca 1870 r., które za
pewnia poszkodowanym na własności podczas rozruchów 
ulicznych wynagrodzenie. Referent komisyi kładł na to 
przycisk, że miasto winno strzedz własności swych miesz- 
gańców. W razie zniesienia wspomnionogo prawa, wznie
cający rozruchy nabraliby większej śmiałości, a właściciele 
ponosiliby większe szkody.

* Żegluga na kanale bydgoskim rozpoczęła się z dniem 
3 bieżącego miesiąea.

* Reprezentanci miasta Chodzieżą obrali w tych 
dniach na swego burmistrza buchaltera głównej kasy miej
skiej p. D e m b o k.

* W gimnazyum rogozińskiem odbył się w dniu 3. 
bm. pod przewodnictwem radzcy szkolnego p. Polte ustny 
egzamin egzamin abituryentów. Wszyscy w liczbie 11, 
otrzymali świadectwo dojrzałości.

* Jako kandydaci na probostwo w Krajance opró
żnione przez śmierć ks. kanonika Friederyka, zgłosili się, 
jak donosi BrombergerZtg. ze Złotowa, dwaj księża, 
uznający prawa majowe.

* Ciekawą listę kandydatów na posadę sędziego 
gminnego podaje Gazeta Lubelska. „Kandydat I. 
skończył bez odznaczenia szkołę elementarną, dopuszczał 
się malwersacyi biurowych, lecz zręcznie, bo go nikt na 
gorącym uczynku nie mógł schwytać, bardzo też zręcznie

podrabiał podpisy. Kandydat II. —- popierany przez swą 
żonę, która gwałtem chce zostać panią sędziną, wyprasza 
się, bo leniwy i głupi, lecz żona — urodziwa kaptuje 
głosy, płaci, fetuje. Kandydat III. — z profesyi gracz, 
po 500 i 1000 rubli przegrywa lub wygrywa na jednćm 
posiedzeniu, a jednak stałego dochodu ma tylko rs 120
rocznie. Kandydat IV. — Doktor. Kandydat V...............
ad lioc, właściciel 6 mórg. Kandydat VI. — rolnik, umie
jący się tylko podpisać głoskami łokciowerai i po ołówku, 
i wierzący, że każda gruba oprawna książka to prawo“! 
Słuszne zapytanie robi Gazeta: czy kandydatury takie nie 
obrażają ustawy? i jak mogą komitety powiatrwe na listę 
wyborców przyjmować takie indywidua?

* Dwór Sułtana. Najwyższy urzędnik pałacu, któ
remu poruczone jest utrzymanie dworu Padyszacha, po
biera 335,500 franków rocznej pensyi. Podwładni inu 
szambelanowie, pełniący na dworze tureckim obowiązki 
prostych pokojowców, za najmniejsze uchybienie w swej 
służbie bywają znieważani słowami, bici i wypędzani. Zda
rzyło się pewnego razu, że jeden z takich szambelanów 
zbyt wysoko podniósł kołnierz od swej koszuli, nad koł
nierzem od sukni, i nie tylko że za to wykroczenie prze
ciw prawidłom etykiety dworskiej, sam został wygnany, 
cle nadto jeszcze wydano rozkaz w celu zapobieżenia na 
przyszłość podobnym wypadkom, aby odtąd żaden z szam
belanów nie ważył się wcale nosić koszuli. Inny znowu 
szambelan zaliczony został za karę do orkiestry dworskiej, 
i chociaż biedak nie miał najmniejszych zdolności muzycz
nych, musiał jednak grywać na swoim instrumencie. Po
mimo to uiząd szambelana dla wielu jest ponętny gdyż 
łączy się z nim zyskowny przywilej zawiadamiania dostoj
ników tureckich o nominacyach, jakie zostały udzielone 
im przez Sułtana. Wice-król Egiptu szambelanowi, który 
mu doniósł o udzieleniu kóncessyi, ofiarował około 30,000 
franków. Liczba szambelanów nie jest stałą; obecnie na 
dworze tureckim znajduje się ich pięciu, biorących razem- 
310,500 franków rocznej płacy. Koszta utrzymania przy
bocznej kancelaryi Sułtana wynoszą rocznic 248.400 fran
ków. Dozorcy wnętrza pałacowego mają pensyi rocznej 
37.260 franków. Pomimo to w pałacu panuje jak naj
większy nieporządek; żadne okno i żad.ie drzwi tam się 
nie zamykają; obok niesłychanego zbytku, widać wszędzie 
niedbalstwo i ruinę. Bardzo korzystną jest także posada 
astrologa, który za pracę swą i talent czytania na niebie 
tajemnic pisanych gwiazdami otrzymuje rocznie 13,800 
franków, ile razy tylko Sułtan zapada na zdrowiu, do 
obowiązków astrologa należy dowiadywać się od gwiazd, 
czy choroba jest groźną, jak długo potrwa itp. Wieszcz- 
biarz ten posiada wielkie wpływy7 na dworze.

* Z Galicyi nadchodzą bardzo zasmucające wiado
mości: bieda między ludnością wiejską tamtejszą z dniem 
każdym większe przybiera rozmiary. Jest to skutkiem 
zeszłorocznego nieurodzaju, sprzęt zboża bowiem tak pod. 
względem ziarna, jak pod względem słomy był bardzo li
chy, rośliny strączkowe wypaliły się w skutek wielkiej 
posuchy, sprzęt siana zupełnie chybił, do tego jeszcze w 
wielu okolicach zgniły ziemniaki, w innych zaś większa 
część okopowin z powodu rychłych mrozów pozostała nie 
wykopaną w ziemi. Do klęsk tych w okolicach nadrzecz
nych przyłączyła się jeszcze powódź, która, szczególnie 
nad brzegami Wisły, wielkio wyrządziła szkody. W wię
kszej części kraju panuje niesłychany brak paszy, miano
wicie dotknięte zostały brakiem paszy powiaty położone 
w trójkącie, utworzonym na wschód od Lwowa przez ko
leje brodzką i czernowiecką, oraz wschodnią granicę kraju, 
chociaż i inne powiaty wschodniej Galicyi nie uchroniły 
się od tej klęski. W jesieni wyprzedano po bajecznie ta
nich cenach znaczną ilość koni i bydła, najprzód braków 
potem młodzieży, a w okolicach bardziej dotkniętych 
i właściwego bydła roboczego, a nawet i mlecznego- Ku
pione konie wybijano. Tu i owdzie przerabiano ścierwy 
na komposty: bydło rogate, którego ceny również niesły
chanie spadły, bito na mięso i sprzedawano po 5 i 6 cen
tów za funt. Obecnie wyprzedaż bydła zupełnie prawie 
wszędzie ustała, a ceny znacznie się podniosły.

* Kalendarz, Jutro w piątek, dnia 7 kwiotnia 
Donata i Rufina Wschód słońca o godzinie 5 
minut 24. Zachód o godzinie 6 minut 41.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.
Wyoadki historyczne. 1278 Śmierć Bo

lesława Pobożnego. — 1578 Miasto Ryga przysięga na 
wierność. — 1656 Pobicie Szwedów pod Warką. — 1849 
Pius IX. papież poświęca chorągiew legionów polskich.

________________

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Warty wyszedł Nr.|'.92 i zawiera: Dó polskich 
dziatek. — Praedictiones et Figurae Passionis Dominicae 
(Ciąg dalszy). — Zycie Jerzego Gilberta, rys z dziejów 
prześladowania w Anglii za czasów królowej Elżbiety 
(Ciąg dalszy). — ,,O Pawicy pospolitej.“ Fantazya trze
cia, napisał Feodor Jeske-Choiński (Ciąg dalszy). — Sło

katolicko-polski
odbędzie się w Murowanej Goślinie w nie
dzielę palmową o 3 po południu (563)
Ks. Pałżewicz. J. Radecki. A. Drogowski.

dla

budowli. trumien.

A. Bittmann,
Poznań, św. Marcin No. 13,

utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy (1583)
Skład trumien metalowych i drewnianych

we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.
Na nadchodzące Święta polecam mój

skład towarów kolonialny cli, delikate
sów, win i piwa.

Szczególniej zwracam uwagę na przeszło 30 lat istniejący (574)
główny skład drożdży (młodzi) funtowych,
których dobroó powszechnie uznana i doświadczona.

S. Alexander
(H. Kirsten) Sw. Marcin Nr. 11.

W Losy loteryjne ’/< (23 tal. 
oryg.) >/s 9 tl. >/,„ 4»/a tl. '/Si 2’/, tl. 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, Janowitz- 
briickc Nr. 2. (541)

Niżej podpisany podaje do wia
domości, iż niewinnie skrzywdził 
na honorze pana [490]
Józefa Nawrockiego
zastępcę Jaśnie Wiel. Pana Za
krzewskiego na drodze własnej, 
należącej do Dom. Kokorzyn, 
z przyczyny nietrzeźwości. Ró
wnież przepraszam go najpokor
niej, iż tego więcej nie zrobię

Michał Walięciak
gospodarz z Kokorzyna.

Jeszcze raz tym wszystkim 
z Gniezna, którzy nie mieli 
odwagi powiedzieć mi to w oczy, 
co za mojemi plecami na wsze 
strony pod sekretem trąbili i 
osoby niewinne czernili, po
dziękowanie. (573)

Świeżą przesyłkę wybornego
miodu krakowskiego
odebrał i poleca handel (572)

J. Affeltowicz.
Bióro

moje techniczne przeniósłem 
z ulicy Długiej Nr. 11 na
ulicę Bismarka Nr. 7

E. Evert
(564) miernik król.

wniczek Kaszubski spisany przez księdza Pobłockiego 
z Chełmna. (Dokończenie) — Studya Platońskie przez dr. 
Zygmunta Samolewicza. I. Ilipijasz większy (Ciąg dalszy).

Od Lwowa, — Toatr Polski w Poznaniu. - - Libera
lizm, czy szpiegostwo? Kilka słów przeznaczonoch tylko 
dla GazetyNa rodowej i jej poznańskiego „Przyja
ciel a.“ — Odezwa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
ilnia 6 kwietnia.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Nasie- 
rowski z Oczkowie, Hulewicz z Wronek, Rymarkie- 
wicz z Królestwa Pol., Dąbrowski z Królestwa Pol., 
Kożuchowski z Królestwa Pol., Eggers z Creuznach. 
Paupić z Krakowa, Wendt z Pawłowa, Chosłowski

Ulanowa, Sczaniecki z Karmina.

GIEŁDA.
Poznań, 6 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3*/2pct. listy zastawne —płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,---- 95,— płc., pozn. listy rentowe
97,25 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,60 płc., pozn. 
5pct prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4l/apct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
3y2pct. obligacye długu państwa 93,— płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska Ł^pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc.., pruska S^pct. pożyczka prem. 
132,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —, płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,85 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,40 pic., banknoty zagraniczne -—,— płc., ro
syjskie banknoty 264,50 płc., Ostdeutsche Bank •—,—- 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie --,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,50 marek, na styczeń —,— m. 
na marzec —- m., na kwiecień 149,50 m„ na wiosnę 
149,50 m„ kwiecień-maj 149,50 m„ maj-czerwiec 151,50 
na miesiąc czerw.-lipiec 153,— m., lip.-sierp. 154,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 70000 litrów, cena wypow. 43,40 marek, na 
miesiąc luty —,— m„ na miesiąc marzec —,— m, 
na kwiecień 43,40 m., na miesiąc maj 43,70 —43,80 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,60 m. na czerwiec 
44.60 lipiec 45,40 m. na sierpień 46,30 m., wrzes 47,—.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,60 marek.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 45,000 litr., w miejscu 43,— marek żądano 
42,— mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., — żąd.; na kwiecień 
i na ;kwiecień-maj 44,--3,70—80 m. płc.; —płac, maj- 
czerwiec 44,50 mar. żądano, —,— płac.; czerwiec-lipiec 
45,50 marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 40.50 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 47,50 m. płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40 - 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 34—35— 39 m.
Siano 3,80—4,20 mar. za 50 kil.
Słonia rżana 39 -41,—,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 6 kwietnia: żyto 146,50 

marek, pszenica 186,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
167,— mar., rzep 290,— mar. olej rzepiowy 58,— mar. 
okowita 44—3,70—80 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 pte. trał, w miejscu 43,— żąd. 
i 42,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
marek, nowa 26,75,-27,75 m, rżanna piękna 26—27 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna na paszę 
10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. za 100 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 5 kwietnia.

Pszenica . .
Zyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch do gotow 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzeji latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . . 
Kartofle . .
Wyka . . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

100 kilogr.

TOWAR

piękny średni |pośle

50

50

dni

40

90

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 5 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- - poślednia
49 52 m., średnia 55 - 58 m, piękna 61-64 m., wy
borowa 67—,69 m. płacono.

Kęniczyna biała: niezmienna, poślednia 65—71 
m., średnia TH—80 m., piękna 86—91 m. , wyborowa 
95—100 m. płacono.

Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
1000 cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.
i kwiecień-maj 146,----- 146.50 marek płac. —— żadano,
maj-czerwiec 148,----- m. płc. czer.-lip. 151,50 płc
lip.-sierp. —,— pł. wrześ.-paźdz. 155,50 płc. —,— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 186,— marek płc.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 186,— m. płacono, —, — m. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— ni. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 167,50 marek żądano, w końcu 

— -— m., na kwiecień-maj 167,50 m. płc.—,— maj-czer. 
wrz.-paźdz. —,— m. żąd. — Wypowiedziano 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 290 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz. 3000 cent, w miejscu 61,50 marek 
żądano, marzec —,— marzec-kwiecień —,— na kwiecień 
i kwiecień-maj 58,— marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
59,— m żąd.; — pł., wrzesień-październik 60,50 m. żąd. 
—,— m. płc.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 5 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Kw-Maj 201,50
Maj-Czer. 202,—
Czer.-Lip. 208,50

Zyto stałe,
Kw-Maj 152,—
maj-czerw. 150,50
czerw.-lipiec 152,--

Olej rzep, stały 
Luty —.—
Kw-Maj 60,75
Wrz.-paźdz. 62,30

Okowita słaba 
w miejscu 44,30
Łuty —,—
Kw-Maj 44,90
Maj-Czerw. 45,10
Sierp-Wrz. 48,30

Szczecin, dnia 5 kwiotnia
Pszenica stała,
Kw.-maj 204,—
Maj- czerw. 204,50
Jesień 209,50

Zyto niezm,,
Kw.-maj 146,-
Maj-czerw. 146,—
Jesień 148,50

Olej rzep, siały
kw.-maj 61,50
jesień 61,50

Owies kw.-maj 162,50
Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000

Kapitały
Galicyany 82,90
Pr.pap.państ. 93,40
Poz. 4% list. z. 95,10
Poz. list. ren. 97,25
Kolej Państw. 463,—
Lombardy 164,—
Austr.los 1860 107,T-
Włochy 71,10
Amerykany 99,60
Aus. akc. kred. 267,—
Turki 14,25
71/s®/0Rumuń. 23,75
Pol.iik.l. zast. 68,hO
Rosyj. bknot. 265,10
Sreb. rnt. aust. 61,10

1876- (Kursa końcowe.)
Okowita słaba,

w miejscu 44,-
Kw.-maj 14,50
Maj-czerw. 45,—
Czerw-lip. 46,—

Owies
Kw.-maj 163,—
Maj-czerw. »

Petroleum
Marzec 12,15

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

I GWIAZDA j

| tygodnik illustrowany J
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową *
♦ wychodzi pod redakcyą bs. Apolinarego Tłoczyń- £
♦ sltiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- ♦
♦ gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦ 
J polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, £ 
J Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach
♦ 1 markę czyli 2 złote poi.
0 albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do
I
♦ Ekspedycyi „Gwiazdy“
♦ w drukarni J. Leitgehra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

Restauracya
SÜJECKIEGO,

Stary Rynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją ltuehnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko
la c y i poza doniein, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

♦ ♦ 
♦
: 
♦i♦

Krzyże nagrobkowe, na
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Poszukuje się od Igo lipca 
r. h. do starszych dzieci

piastunki
wykształconej podług systemu 
F robi a. Kopie świadectw 
i rekomendacye przesiać do 
Dom. Ctryźyiiy p. Ko
ścianem. (554)

Une ilanie
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

Nakładom Ludwika Gayzlora. — Czcionkami Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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